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SANCTISSIMI DOMINI NOSTRI

P I I
DIYINA PROVIDENTIA

P A P A E I X.
ALŁOCUTIO

habita  in Consistorio Secreto 
Die XX . Decembris MDCCCLXVII.

Venerabiles Fratres!
Dives in misericordia D eus, qui consolatur nos 

in onmi tribulatione n d t t ra ,  moestis rebus jucunda 
permiscet, Venerabiles {Fratres, ut in eo sem per spe- 
rantes nullisque deterriti difficultatibus pergamus alacri- 
ori usque aniruo justitiae iter iusistere, et Ecclesiae suae 
sauctae causam impavide propugnare, omnesque vires 
ad  Apostolici ministerii Nostri partes explendas inten- 
dere. Omnes profecto v ident, quanta  divinae suae 
bonitatis argumenta praebere  dignetur clementissimus 
Domiuus inter gravissimas calamitates, quibus in hac 
tanta temporum iniquitate ubique afflictatur Ecclesia, 
et haec Apostolica Sedes premitur, atque inter ma
xima, quibus undique cingimur, pericula. E t  sane 
dum Satanas, ejusque satellites, et filii, horrendis qui- 
busque inodis contra divinam nostrum religionem, 
contra Nos, et banc Petri Catbedram furere, et sae- 
vire, ac iutelicissimae Italiae populos, ex parte longe 
maxima Nobis devotissimos, divexare non cessant, 
misericors, ac miserator Dominue miris ostentis adest 
Ecclesiae suae, adest Nobis, et omnipotenti sua au- 
xiliatur virtute. Enimvero, Venerabiles F ratres, omnes 
catholici orbis Sacrorum Antistites arctissimo fidei, 
caritatisque vinculo Nobis, e t fiuic Sanctae Sedi in 
dies obstricti unanimes, et id ipsum sentientes, qua 
voce, qua scriptis, rei catholicae causam defendere, 
et Nos, et banc Apostolicam Sedem omni ope juvare 
non desinunt. Atque etiam laici viri, in magnis, pu- 
blicisque per Europam congressibus, suam attolluut 
voeem ad catoholicae Ecclesiae, et hujus Sanctae Se- 
dis ju ra  tutanda, et ad civilem Nostrum, ejusdemque 
Sedis Principatum vindicandum. Quae ejusdem civi- 
Jis Principatus causa in Parisiensi praesertim Senatu, 
et in Collegio legibus ferendis nuper fuit unanimis 
prope suffragiis ac  sententiis splendide et magnifice 
propugnata, bonis omnibus plaudentibus et exultan- 
tibus. Catholici autem populi abominandam inimico- 
rum nostrorum perfidiam vehementer detestantes, pu- 
blicis, ac splendidis significationibus filialem suam 
erga Nos, et hanc Sanctam  Sedem pietatem et vene-

JEG O  ŚWIĄTOBLIWOŚCI PANA NASZEGO

PIUSA
Z OPATRZNOŚCI BOŻEJ

P A P I E Ż A  I X.
ALŁOK1JCYJA,

miana na tajnym Konsystorzu 
dnia 20 grudnia 1867.

Wielebni Bracia!
Bogaty w miłosierdziu swojim B ó g , który po

ciesza nas we wszelkim utrapieniu naszym, do smu
tku radość przyda je ,  ażebyśmy, Bracia Wielebni, 
w nim zawsze ufność pokładając, i żadnemi nie zra
żeni trudnościami, wciąż z coraz to większą goto
wością postępowali sprawiedliwości d rogą ,  sprawy 
świętego Jego Kościoła nieustraszenie bronili i wszel
kich sił do wypełniania obowiązków Apostolskiego 
urzędowania Naszego dokładali. Widzą zajiste wszy
scy, jak  wielkie Bozkiej swojej dobroci Najłaskawszy 
P an  raczy Nam dawać dowody w pośród niezmiernie 
ciężkich klęsk, które w tych nieszczęśliwych czasach 
zewsząd na Kościół św. spada ją  i tę Apostolską S to 
licę dotykają , i w pośród ogromnych, któremi naokoło 
otoczeni jesteśmy, niebezpieczeństw. Jak o ż  podczas 
gdy czart przeklęty i jego  słudzy i dzieci wszelkiemi 
niegodziwemi sposoby nie przestają srożyć się i po
wstawać zacięcie przeciw Bozkiej naszej religiji, 
przeciw Nam i przeciw tej Piotrowej katedrze, a nadto 
niepokojić i podburzać nieszczęśliwych Włoch ludy, 
powiększej części do Nas p rzyw iązane; w tym sa
mym czasie miłosierny i łaskaw y P an  cudownemi 
objawami przychodzi w pomoc swojemu Kościołowi, 
wzmacnia Nas i wszechmocną swoją pokrzepia po
tęgą. Albowiem, Wielebni B rac ia ,  wszyscy katoli
ckiego świata Najwyżsi Pasterze, najściślejszym wiary 
i miłości z Nami i tą  świętą Stolicą skojarzeni wę
złem, tej samej z Nami będąc myśli i tegoż samego 
ducha, nie p rzestaw ają  słowem i pismami bronić 
sprawy kato lick ie j , i Nas i tę Apostolską Stolicę 
wszelaką podpierać pomocą. A nadto i świeccy m ę
żowie na wielkich i publicznych po całej Europie 
kongresach w obronie praw katolickiego Kościoła 
i tej świętej Stolicy, w obronie Naszego doczesnego 
tejże Stolicy panow ania ,  głos swój silnie podnoszą. 
T a  doczesna w ładza  Nasza znalazła codopiero, zwła
szcza w Paryzkim  Senacie i w Ciele praw odaw czym  
prawie jednom yślną i jednogłośną, a  wspaniałą i św ie
tną obronę w pośród oklasków i radości wszystkich



ra t ionem  d ec la ra re ,  e t continuis larg itionibus Nostras, 
e ju sdem que  Sed is  angus t ia s  su b le v a re  gau d e n t ,  a tq u e  
n tr iusqae  sexus  fideles, licet paupe res ,  suo ae re  No
bis op itu lan tur .  Ac p ra e s to  sun t  in te r  E ccles iast icos ,  
L a ico sq u e  Viros, tum  clarissimi S cr ip to res ,  qui suis 
operibus,  tum disert issim i ora tores ,  qui suis sermoni- 
bus in publicis quoque  conventibus v en e ran d a ,  e t in- 
concussa  justitiae, veritatis ,  e t  hujus A posto licae  S e 
dis j u r a  d iligen ter,  sa p ien te rq u e  defendere ,  et  adver-  
sar io rum  m e n d ac ia  refellere  sum m opere  g lorian tur.  
Q uam piurim i au tem  viri, nobilissimo etiam  g en e re  nati,  
ex  om nibus fere regionibus, relig ionis c a u sa  excita ti,  
p ropriis  familiis, a c  et iam  uxoribus, filiisque relictis, 
a d  k anc  urbem  ce r ta t im  concurrunt,  e t om nibus des- 
pec tis  incom m odis  ac  periculis,  N o s t rae  militiae no
m en  dare ,  et  pro  Ecclesia , pro  Nobis, ac  pro  civilis 
Nostri,  e t  bu jus  S an c tae  S ed is  P in c ip a tu s  defensione  
vitam ipsam  pro fuude re  non dubitan t.  N ec  desu n t  ca- 
tholici paren tes ,  qui religionis spiritu incensi ,  filios suos 
e t iam  unigenitos  a d  bu jus S a n c ta e  Sedis causam  tu- 
endam  m ittunt,  e t  illustre M achabeorum  m atr is  aemu- 
la n te s  exem plum , illos pro  h ac  c a u sa  sangu inem  fu- 
disse g lo r ian tu r ,  e t  gauden t.

A ccedit e t iam  ut populi civili N os trae  ditioni sub- 
jecti ,  quam vis  nefariis  om nis gene r is  insidiis, minis, 
d am n isq u e  a  perd it iss im is  hom inibus  exagita ti ,  tam en  
s tab ile s ,  e t  immoti in su a  e rg a  Nos, e t  h a n c  S anc-  
ta m  S ed em  fide p e rm an ean t .  Quos in te r  profecto  
em ine t  R om anus  Populus, Nobis pen i tus  dilectus, sum- 
m isque laud ibus  deco randus ,  cum fere  om nes cujus- 
que ordinis,  g rad u s ,  e t  conditionis hujus A lm ae Ur- 
b is  cives s ingulari  Nos affectu e t  obsequio  prosequi,  
ac  civili Nostro, e t  S a n c ta e  hu jus  S ed is  Im perio  ob- 
te m p era re ,  Nobisque succu rre re  sum m opere  ges tian t.  
Nostis  au tem , V ene rab ile s  F ra tre s ,  q u a  fidelitate No
stri milites, omni cer te  la u d e  dignissimi, excellant ,  
e t  qua  adm irab il i  v irtute ipsi con tra  scelestissimorum 
hom inum  tu rm as  depugnarun t,  e t  q u a n ta  cum gloria  
in  ac ie  m ortem  pro  E cc le s ia  occubuere .  Ac p robe 
scitis, Sereniss im um  ac  P o ten tiss im um  nobilis, e t  ge- 
n e ro sa e  G all icae  N ation is  Im p era to re m ,  grav iss im a 
N ostra  cons ideran tem  pericula,  s trenuos  suos misisse 
milites, qui cum p raes tan t iss im is  eorum  D ucibus ,  omni 
a la c r i ta te  et s tudio ,  in N om entano  p raeser t im ,  e t  Ere- 
tino ce r tam ine ,  Nostr is  militibus auxilium  d are ,  et  
cum ipsis  fo rti ter  d im icare ,  e t  p ro  h a c  S anc ta  Sede  
cum sum m a sui nom inis  laude  m ortem  o p p e te re  lae- 
ta ti  sunt.  N eque  ignora t is  quom odo in sa c ra ru m  p r a e 
sertim  exped it ionum  reg ion ibus,  D eo  auxilian te ,  divi- 
n a  evangelii  lux quotid ie  m agis effulgeat, ac  sanctis-  
s im a  n o s t ra  religio m a jo ra  ine rem enta  susc ip ia t ,  e t  
s e d e n te s  in tenebris ,  e t  u m b ra  mortis, d ep u lsa  m entis  
ca lig ine ,  a d  s a n c ta e  m atr is  E cc les iae  sinum confugiant, 
e t  quom odo ub ique  v ar ia  p ia  inst itu ta  qu ibusque  chri- 
Btianae, civilisque soc ie ta t is  classibus, e t  necessita ti-  
bus  vel m ax im e utilia in dies augeau tu r .

Q uae  qu idem  om nia  a  Nobis b rev iter  commemo- 
ra ta ,  ac  m ultiplices impiorum hom inum  insid iae miro

se rc  poczciwych. K a to l ick ie  prócz tego  ludy p o w s ta 
jąc  z silnym oburzeniem  przeciw  n iegodnej n iep rzy 
jac ió ł  naszych  zd ra d z ie ,  w publicznych i św ie tnych  
o b ja w a ch  sy n o w sk ą  ku  nam  i tćj świętej Stolicy 
p rzychylność i cześć okazu ją ,  i z wese lem  n ie u s ta n 
nie zas i la ją  ofiarami N as i po trze b y  te jże  Stolicy, 
a  i choć na jb iedniejs i  obojga  płci w ie rn i ,  w sp ie ra ją  
N as  d a tk a m i swojemi. A d a le j ,  pom iędzy  ducho 
w nym i i św ieck im i osobam i s ą  znakom ic i  pisarze,  
k tó rzy  dziełami, są  w yborni mówcy, k tó rzy  w ym ow ą 
sw o ją  na  publicznych  ze b ran iach  za zaszczyt sob ie  p o 
czy tu ją  p o sz an o w an ia  godnych  i n iezachw ianych  s p r a 
w ied l iw ośc i ,  p ra w d y  i tej A postolskiej Stolicy p ra w  
t rosk liw ie  i roztropn ie  bronić i p rzec iw n ików  k ła m 
s tw a  zbijać. A iluż to znowu ta k ich  mężów, n a w e t  
z w ysok ich  dom ów  p o ch o d z ąc y ch ,  co ze w szy s tk ich  
n ieom al s t ro n ,  porzuc iw szy  rodziny, żony i dzieci, 
z p o b u d ek  li relig ijnych  na  wyścigi do tego  m ias ta  
b ie g n ą ,  a  n a  ż a d n e  trudy  i n iebezp ieczeństw a nie 
zw aża jąc ,  n ie w a h a ją  się  w stąp ić  w służbę Naszego 
w ojska ,  i w obronie Kościoła, w obronie N aszej ,  
w obronie  doczesnego  N aszego  i tej świętej S to licy  
p a n o w a n ia  n a w e t  życ ie  w łasne  k ła ść  n a  ofiarę. I  nie 
b ra k  ta k ich  ka to l ick ich  rodziców , co pobudzen i d u 
chem religiji,  synów  sw ojich ,  n a w e t  je d y n a k ó w ,  n a  
ob ronę  tej świętej Stolicy sp raw y  p o se ła ją  i n a ś la 
du jąc  p rzezacny  p rzy k ła d  M atki M ahabe jczyków , chlu
b ią  się  i c ieszą  z ich k rw i p rze lan ia  w tej sp raw ie .

Nie m ożem y rów nież  p o m inąć  w zm iank i o N a
szego doczesnego  p a ń s tw a  p o d d a n y c h , k tórzy  choć 
n iegodziw em i w sze lak iego  rodza ju  p o d s tę p a m i ,  g ro 
źbam i i sz k o d am i przez  złych ludzi podburzani,  s ta le  
i n iew zruszen ie  w wierności swej k u  N am  i tej św ię 
tej Sto licy  trw a ją ,  m iedzy  k tó rym i chlubnie za p ra w d ę  
odznacza  się u k o ch a n y  N asz lud  rzym sk i ,  g d y  p r a 
wie w szyscy w sze lk iego s t a n u ,  s to p n ia  i po w o łan ia  
tego dosto jnego m ias ta  o b yw ate le  szczególnie jszy Nam 
a f lek t  i p rzy c h y ln o ść ,  a  tej św ię te j Stolicy p a n o 
w an iu  posłuszeńs tw o  o k a z u ją  i N as ze w szystk ie j 
mocy w sp ie ra ją .  W iad o m a  W am  ta k ż e ,  W ielebni 
B rac ia  w ierność  N aszych  żołnierzy, g o d nych  w szel
k ie j pochw ały ,  w iadom e ich podziw ien ia  'godne  mę- 
z tw o ,  z j a k im  przeciw  zbrodniczych  ludzi hufcom 
walczyli i z j a k ą  c h w a łą  n a  polu b itw y za Kościol 
polegli. Wiecie nie mniej dobrze  i o ty m ,  j a k  N aj
jaśn ie jszy  i N ajpo tężn ie jszy  sz lachetnego  i zacnego  
n a ro d u  francuzk iego  c e sa rz ,  w idząc  w ielk ie  N asze  
n ieb ez p iec ze ń s tw o ,  w ypraw ił  dz ie lnych  sw ojich  żoł
n ierzy , k tó rzy   ̂ pod  ro zk a zam i swojich w y p ró b o w a 
nych  dow ódzców, z w ie lką  ocboczością  i zapałem  
m ianow ic ie  w bitw ie pod  M en tana  i Monte Rotondo  
w o jsko  N asze  w spar l i  i razem  z nim dzielnie się  p o 
ty k a ją c  w obronie tej świętej Sto licy  z n a jw ię k sz ą  
imienia sw ojego  s ła w ą  śm ierć ponieśli. Niemniej 
w iadom o W a m ,  j a k  m ianowicie w k ra ja c h  m issyji 
św. za  B ożą  pom ocą  Bozkie ewangielij i  św ia tło  co
raz  dalej sie szerzy, j a k  św ię ta  relig ija  nasza  coraz 
więcej się  w zm aga, j a k  ci, co s iedzą  w ciem nościach  
i cieniu śm ierci,  ro zp ę d za jąc  pom rok i z a c iem n ia ją ce  
ich d u c h a ,  u c ie k a ją  się  n a  łono świętej M atki K o
śc io ła  i j a k  w szędzie  rozm ajite  pobożne z a k ła d y  dla 
w sze lak ich  chrześc ijańsk iego  spo łeczeństw a k la s  i p o 
trzeb n a d e r  uży teczne  z d n ia  na  dzień rosną.

T e  w szy s tk ie  k r ó tk o  przez N as  w ym ienione fa- 
k t a  i te  różnorodne  bezbożnych  ludzi pods tępy ,  dzi-



modo detectae, ac dissipatae, luculenter ostendunt 
quomodo omnipotens, et misericors Dominus, in cujus 
tnanu  sunt hominum corda, Ecclesiam suam mirifice 
tueatur, defendat, et evidentissime confirmet inferi 
portas  nunquam adversus earn esse praevalituras, 
Ipsumque Nobiscum esse omnibus diebus usque ad 
consummationem saeculi. Itaque, Veuerabiles Fratres, 
maximas, ac immortales clementissimo misericordiarum 
P atr i  pro tot acceptis beueficiis semper agamus gra- 
tias , omnemque spem, et fiduciam in Eo unice col- 
locantes, non desistamus ferventissimis precibus Ipsum 
exorare, ut per merita Unigeniti Filii sui Domini No- 
stri Jesu  Cbristi perga t  Ecclesiam suam ab omnibus 
eripere calamitatibus, ac Nos liberare a  Nostris, Su- 
isque inimicis, eorumque impia consilia, et desideria 
confundere, et dissipare. Atque etiam Eum depreee- 
mur, ut eosdem inimicos, a tque etiam illos, qui con
tra  Nos pugnantes in Nostrorum militum potestatem 
redacti, omnique caritate a  Nobis traetati, in sua per- 
t inacia  persistunt, ad salutarem poenitentiam, ac re 
ctum justitiae tramitem reducere  dignetur. Quo ve- 
re  facilius annuat Deus precibus nostris, deprecato- 
res apud Eum indesinenter adbibeamus primum qui- 
dem Immaculatam D eiparam  Virginem Mariam, quae 
omnium nostrum est amantissima mater, ac poteutis- 
simum christianorum auxilium, quaeque quod quaerit 
invenit, et fru s tra r i non potest; deinde vero Beatissi- 
mum Petrum Apostolorum Principem, et Coapostolum 
ejus Paulum, omnesque Sanctos Coelites, qui cum 
Christo regnant in coelo. Antequam vero dicendi fi- 
nem  faciamus Nobis tem perare  non possumus, quin 
meritas, amplissimasque laudes tribuamus, et gratis- 
simi auimi Nostri sensus iis omnibus, et singulis pro- 
fiteamur, qui Nostram, hujus Sanctae Sedis, Eccle- 
siaeque causam, turn voce, turn scriptis, turn subsidiis, 
turn alia quavis opera, ac vel ipsius vitae diserimioe, 
tan ta  cum sui nominis gloria propugnare contendunt. 
Atque baud omittimus in omni oratioue, et obsecra- 
tione cum gratiarum actione, Deum a  quo omne d a 
tum optimum, et omne donum perfectum descendit, 
humiliter, enixeque precari, ut istos omnes Ecclesiae 
suae filios Nobis carissimos, ac strenuissimos ejusdem 
Ecclesiae defensores, uberrimis quibusque divinae 
suae gratiae donis, omnibusque coelestibus suis be- 
nedictionibus cumulare velit.

wnym sposobem odkryte i obezwładnione, pokazują 
widocznie, j a k  wszechmocny i miłosierny Pan, w k tó 
rego ręku są  serca ludzkie, Kościoła swego cudo
wnie broni, strzeże i najoczywiścićj znać daje, że go 
nigdy bramy piekielne nie przem ogą, i że on jest  
z Nami po wszystkie dni aż do skończenia świata. 
Przeto Wielebni Bracia składajmy gorące i n ieustan
ne najłaskawszemu wielkiego miłosierdzia Ojcu za 
tyle dobrodziejstw podzięki, a wszelką ufność i na
dzieję w Nim jedynie  pok łada jąc ,  nie przestawajmy 
gorącemi modły Go b łagać, ażeby przez zasługi Je- 
dnorodzonego Syna swojego, P an a  Naszego Jezusa 
Chrystusa, wciąż Kościół swój ze wszelkich k lęsk  
ra tow ał,  Nas od Naszych i swojich nieprzyjaciół 
uwalniał i ich bezbożne zamysły i pragnienia roz
praszał i zawstydzał. Błagajmy Go także, aby tych 
wszystkich nieprzyjaciół, jako też i tych, co przeciw 
Nam w alcząc, dostali się w moc Naszych żołnierzy, 
a  choć wszelkiej z Naszej strony doznają miłości, 
w uporze swojim trwają, do zbawiennej pokuty i na 
prostą sprawiedliwości drogę naprowadzić raczył. 
I  ażeby tym łatwiej przychylił się Bóg do modłów 
naszych , uciekajmy się nieustannie do pośredników 
Naszych u Niego, a naprzód do Niepokalanie P o 
czętej Bogarodzicy Maryji Panny, która  Nas wszyst
kich je s t  najsłodszą M atką i najpotężniejszą chrze
ścijan pomocą i która wszystko, co chce otrzymuje i nie 
może w niczym lyć  zawiedzioną; a następnie do Bło
gosławionego Piotra, Apostolskiego książęcia i współ- 
apostoła jego P aw ła  i do wszystkich Świętych Nie
bian, którzy wespół z Chrystusem królują "w niebie- 
siech. Zanim przecież dokończymy przemowy Na
szej, niemożemy się powstrzym ać, żeby nie oddać 
zasłużonych i wielkich pochwał i nie wyrazić uczu
cia Nasej najżywszej wdzięczności tym wszystkim 
w szczególności, którzy N aszej,  tej świętej Stolicy 
i Kościoła sprawy czy to m ow ą, czy pismem, czy 
ofiarami, czy też jakim bądź innym sposobom, naw et 
z niebezpieczeństwem życia, a  z tak  wielką imienia 
swojego sław ą wytrwale bronić nie przestają. I  dla 
tego w każdej modlitwie, prośbie i dziękczynieniu 
pokornie i gorąco błagamy Boga, od którego wszelki 
dar  najlepszy i wszelki da tek  doskonały pochodzi, 
aby tych wszystkich Kościoła swego najmilszych sy
nów Naszych i nieustraszonych tegoż Kościoła obroń
ców wszelkiemi Boskiej swej łaski darami i wszela
kiego rodzaju niebieskiemi błogoslawieństwy obsypać 
raczył.

k o r e s p o n d e n c y j e .

H / ,V I I I  15. grudnia. Ze śmiercią kardyna ła  a r 
cybiskupa Mechlińskiego, prymasa belgijskiego, za
b rak ł  dwudziesty kapelusz w św. Kollegijum. Stratę 
tego książęcia kościoła wielu w Rzymie powszechnie 
op łakuje , boć to był jeden  z głównych w świecie 
katolickim filarów Stolicy św. Na jego miejsce sły
chać ma być mianowany arcybiskupem prymasem 
ks. biskup z N am ur, Redemptorysta D echam ps, j e 
den z najznakomitszych w Europie kaznodzieji. Ks. 
b iskupa Dechamps Pius IX. ceni ogromnie, dowo
dem czego największym jes t ,  iż jego wśród najpier-

wszych Ojciec św. się radził w sprawie potrzeby 
zwołania soboru powszechnego. Brat ks. Deschamps 
był po k ilkakroć ministrem w Belgiji i dotąd bardzo 
wysokie polityczne stanowisko w swej ojczyźnie zaj
muje. Jes t  on jednym z najzaciętszych przeciwników 
anneksyji Belgiji do F rancy ji ,  z którego to powodu 
zupełnie ła sk  Napoleona nie posiada. T u  w Rzymie 
coraz bardziej zwiększająca się liczba purpuratów  
brakujących do całości św. Kollegijum, wielce za j
muje wszystkie oświecone warstwy społeczeństwa. 
Wszyscy zapowiadają  liczne nowe nominacyje, atoli 
na  przyszłym konsystorzu mającym się odbyć za dni 
kilka, w tym względzie mowy już być nie może. —



Jed n ak  wszyscy są  zdania, że koło marca Ojciec św. 
do dzieła tego przystąpi. Rzecz tym prawdopodo
bniejszą się s ta je ,  że królowa Hiszpańska przedsta
wiła już swego kandydata , którym jes t  jeden z naj
m łodszych, ale też i najznakomitszych pasterzy H i
szpańskich, ks. arcybiskup z Valladolid. Słychać też, 
że cesarz franeuzki prosił o kapelusz dla ks. arcy
biskupa Paryzkiego. Co do pierwszego odpowiedź 
przychylna już  do Madrytu odeszła. Względem dru
giego negocyjacyje podobno są wszczęte i są  nieco 
drażliw e, bo idzie przedewszystkiem o pewne ze 
strony arcybiskupa Paryzkiego wytłumaczenie się 
z niektórych czynności, w których z uznaniem Sto
licy św. był się niestety rozminął. Jeśli więc zwloką 
w tej nominacyji nastąp i,  dobrze j e s t ,  by katolicy 
wiedzieli, że rzecz jest  czysto kościelna, a  wcale nie 
polityczna. Niech sobie ks. arcybiskup sprzyja lub 
nie sprzyja w polityce Napoleonowi, to mu drogi do 
purpury  nie zagrodzi, ale dopóki nie uzna swego 
błędu w spraw ach doktrynalnych i dyscyplinarnych, 
póty naw et wszechmocna opieka i przyjaźń Napo
leona na  nic mu nie posłuży. Nie wspominalibyśmy 
o tym, gdyby nie pewność, że korespondenci rzym 
scy do dzienników postępowych schwycą to zdarze
nie, żeby je wyzyskiwać przeciw Stolicy św. Ci p a 
nowie bowiem zawsze usiłują przekonywać świat, 
że postanowienia Stolicy Apostolskiej zawsze z ziem-, 
skich rodzą się pobudek i świeckich szukają  celów. 
T a k ty k a  zaś ta  służy im do głównego ich zadania, 
polegającego na wykazaniu, że władza Papieżów jest 
ziemska, a przeto że ulegać winna przemianom, k tó 
rym rządy  świeckie wszystkie powodować się dają. 
Czas by jed n ak  był przekonać się, że to ,  co ludzie 
bezbożni zowią polityką Papieży, nie je s t  więc po
lityką, ale wieczystym zastosowaniem do w ypadków  
ziemskich świętych i nieodmiennych zasad Kościoła. 
D la  tego też k ażda  polityka, która  rozpoczyna walkę 
ze Stolicą św. koniecznie przyprowadzoną być musi 
do boju z prawami ustanowionymi przez Chrystusa 
P a n a  samego. — W tej chwili dowiadujemy się, że 
wczoraj nagle i niespodziewanie korzystając z osta
tnich dni poprzedzających termin przez Ojca św. mu 
przepisanych, przybył do Rzymu k a rdyna ł  De Andrea. 
D otąd  nikt nie wie, w jakich pojawił się usposobie
niach. Oby go pobudki żalu i pokuty tu do stóp 
Chrystusowego Namiestnika przywiodły', nie zaś ża 
dne ziemskie względy. Słychać, że rząd Florencki 
zapowiedział kardynałowi, że od Nowego roku prze
stanie mu wypłacać pensyją, k tórą  mu daw ał od 
ln! kilku. Skoro tylko cobądż pwnego względem 
tego nieszczęsnego niemal już byłego książęcia Ko
ścioła się dowiemy, natychmiast wam doniesiemy. 
Po: i.tdają, że Ojciec św /p rz y ją ć  go nie zechce przed 
załatwieniem całkowitym jego sprawy, przez ciąg 
k tórego ka rd y n a ł  ma zamieszkać w jednym  z rzym
skich  klasztorów i tamże odbywać rekollekcyje. Są  
to jedna pogłoski ty lko , jedno jes t  atoli pewnym, 
że przeć załatwieniem całej tej sprawy kardyna ł  nie 
K d z ie  ógł występować w purpurze, ani uczestni
czyć pi 'to w żadnych zgromadzeniach swojich 
współbra .

Powi dają, że rząd  F lorencki zażądał od gabi
netu Francuzkiego satysfakcyji za obraźliwe w y ra 
żenia zawarte w mowie pana  Rouher w Ciele p ra 
wodawczym. Napoleon miał takowej wręcz odmó

wić; skutkiem tego słychać, że przynajmniej tym
czasowo poseł włoski zostanie odwołany z Paryża. 
Zaprawdę, nikt pojąć nie może polityki gabinetu Flo
renckiego, który z jednej strony chce przed Izbą do
wodzić, iż Garybaldi jest  w obliczu rządu winowajcą, 
a  z drugiej przynajmniej udaje niezgodę z Napo
leonem, k tóra  go może daleko doprowadzić. Dziś 
bowiem Napoleon, choćby nawet chciał, nie może po 
błażać Włochom, ani znosić żadnej z ich strony 
obrazy. W obec bowiem oburzenia całej Francyji 
przeciw rządowi Florenckiem u, nie jes t  już on p a 
nem bezwzględnym swej polityki. Jak o  tako mogło 
mu się udać przejść od polityki Florenckiej do obro
ny zasad społecznych chrześcijańskich, bo w tym 
przejściu zadowalniał opiniją publiczną kraju  swego, 
ale zwrot powtórny ku Włochom dziś przynajmniej 
jest niemożliwy. Co więc z tego stanu rzeczy w y 
padnie, nikt tego przewidzieć nie może. Tymczasem 
we Włoszech rozkład państwa coraz oczywiściej 
się objawia. Od osoby w przyjaznych osobistych 
niegdyś będącej stosunkach z panem Menabrea, 
a  k tóra  go teraz widywała często we Florencyji, 
słyszeliśmy, iż ten minister sam wyznaje, że państwo 
Włoskie z dnia na dzień żyje, że żadnej podstawy 
nie ma. Wojsko żadne, skarb  żaden, administracyja 
żadna, —  oto jest położenie tego państw a wzorowego, 
k tóre się ta rga  na papieztwo, na tę najdawniejszą 
i najdoskonalszą instytucyją w świecie oświeconym.

Tymi dniami zasłabł w Rzymie znowu jeden  
z najdawniejszych purpuratów św. Rzymskiego K o
ścioła, kardyna ł  dy jakoa  Ugolini, starzec m ający 
lat 87, a  który do tej pory najzdrowszą był zacho
wał przytomność umysłową i czerstwość zdrowia. One- 
gdaj Najśw. Viatyk został mu udzielony. — Z F ra n 
cyji bezustannie nadchodzą hojne dary dla wojska 
i skarbu  Ojca św. Wyznać "należy, że ten kraj szczo-^ 
drze opłaca Kościołowi błędy polity ki swojego władzcy. 
Zamiast zarażać się miazmami postępowości, któremi 
Napoleon od lat 1*8 zapełnia powietrze swej ojczy
zny, naród  ten zdaje się żyje obok niegodziwego 
swego rządu, nie uczestnicząc w nim duchem, chyba 
na to jedynie , aby jak  powiadamy okupywał jego 
błędy. Obyśmy w tym Francy ją  naśladować umieli, 
jako  nieraz naśladowaliśmy ją  w jej chwilach ob łą 
kania! Obyśmy pojęli przykładem F rancy ji ,  że j e 
dynym sposobem utrzymania swej niepodległości d u 
chowej w obec jakiejbądź ciemiężącej władzy, jest  
zachowanie czystości sumienia, przez służenie Kościo
łowi i w zależności od niego. Czas był by zrozu
mieć, że Kościół czyli n a u k a  Chrystusa praw dziw a 
jes t  jedynym  środkiem do zachowania miary p ra 
wdziwej w każdym boju, bez której najoświeceńsze 
narody zapada ją  w barbarzyństwo, bądź materyjalue, 
bądź duchowe, bo kłam stw o, obłuda, obraza praw d 
Bożych z jakichbądź ludzkich względów, jes t  takim 
samym barbarzyństwem w świecie duchów, jak im  są 
kradzieże, mordy i rozboje w świecie materyjalnych 
czynów. Pierwsze naw et nieraz są  gorsze i niebez
pieczniejsze, bo świadczą o glębszydi duchów ludz
kich zepsuciu. Przejęcie się tą  rzeczywistością j e 
dno uratować by nas mogło* od zatraty w chwilach 
ważnych przesileń, do których zdaje się fatalnie a 
jednak  tylko logicznie zmierza Europa. —  Zdaje  się, 
że sp raw a wschodnia jest  na  wybuchnięciu w całej 
swej potworczej postawie antikatolickiej. Z oka bo-



wiem tracić nie należy, że gdy jednocześnie bądź 
zagran iczna , bądź kra jow a moskiewska prasa przy
gotowuje pseudokrucyjaty  przeciw Turcy ji ,  tę samą 
ogłaszać zaczyna przeciw Rzymowi. Niektóre dzien
nik i moskiewskie szaleństwo pychy posuwają do tego 
s topnia ,  iż twierdzą, że na konferencyji w sprawie 
R zym sk ie j , Rossyja największe miałaby rozstrzyga
nia p raw a ,  jako przedstawicielka Wschodniego K o
ścioła , ja k o  ta ,  co Zachód do prawdziwości wiary 
Wschodu przyprowadzić na powrót ma powołanie. 
Jeśłi to szalbierstwo, to niema potrzeby o tym mó
w ić ,  ale jeśli to dobra wiara obłąkania  tak się w y
raża , to zaprawdę przyznać t r z e b a , iż polityka Mo
skwy zaczyna być dziś jaw nym  delirium  przedkilko- 
wieczDyck Mahometa synów, po którym car chce 
każdym  kosztem odziedziczyć carsko-kapłańskie  berło.

W śród mów Ciała prawodawczego Paryzkiego 
z boleścią czytaliśmy z kłamstw samych u tkane prze
mówienia W łosko-filskie :pana Ollivier, który opu
ściwszy Lewicę przed kilku laty, w nadzieji, że tym 
sposobem zostanie ministrem, straciwszy tę nadzieję, 
powrócił do opozycyji.

Bolesną zaś ta mowa była  nam pod tym wzglę
d e m , iż haniebnie oczerniła cały kler włoski. Pan 
Ollivier bowiem twierdził, że duchowieństwo Apeniń
skiego półwyspu prowadzi lud do wetowania, że jest 
w kierunku jedności patryjotyczuo-włoskiej. Ale na 
Boga! żebyż ten fałsz mógł chociażby do większości 
się stosować sprawiedliwie, czyżby Kościół we W ło
szech był prześladowany, jak  prześladowanym jest  
od lat 8 czyli od początku prawdziwie piekielnych 
włoskich zaburzeń? Oskarżenie to t a k ą  ma wartość 
w oczach każdego logicznego człowieka, j a k ą  by 
pow agę mieć mogła potwarz (gdyby ją rzucono) na 
duchowieństwo polskie, żeby je  kto chciał oskarżyć
0 patryjotyzm moskiewski. Nim takie  baśnie utrzy
m ać  się tu i owdzie zdołają, trzeba przynajmniej, 
żeby czasy szerzonych prześladowań tak  pod rządem 
F lorenckim , ja k  pod rządem carów choć na chwilę 
ustały. Ale wcale ani tu, ani tam na  tę błogą zmia
nę  się nie zanosi. — Dzięki Bogu zdaje s ię ,  że kon- 
ferencyja  Napoleońskiego pomysłu do skutku nie 
przyjdzie. Mówię dzięki B o yu , boć by to było zgro
m adzenie nieprawowite i do niczego dobrego prócz 
do bluźnierstw przeciw Kościołowi prowadzące. K tóż
by bowiem na tej konferencyji, gdzie nibyto losy 
Papieztw a miałyby się rozstrzygać, zasiadał?  Rządy 
innowiercze, albo wśród tych niektórych jeszcze gor
sze, chociaż z nazwy i Chrztu św. katolickie. Tym 
więc lepiej, że P an  Bóg tego trybunału nie dopuścił. 
Znać, że sam sądzić zamyśla i sam bez ludzi wyrok 
swój ogłosi. W tej nadzieji żyjemy tutaj i na  niej 
wsparci spoglądamy spokojnie w przyszłość, nad 
k tó rą  czarnych chmur je s t  wprawdzie wiele, ale nikt 
nie wie, w kogo grom w nich się w yradzający osta
tecznie w chwili wyroku Bożego uderzy!

17yo Grudnia.
Przed kilkoma dniami przywiezione zostały zwło

ki hr. Edw arda Łubieńskiego, papiezkiego poddanego
1 znakomitego katolickiego pisarza, w celu pochow a
n ia  ich przy zwłokach pierwszej jego żony w ko
ściele św. Klaudijusza, u naszych Ojców Zmartwych
wstańców, O Kajsiewicz odprawił nabożeństwo ż a 
łobne, a  O. Sem enenko pogrzebową mowę miał w j ę 
zyku francuzkim, z powodu iż hr. Łubieński w Rzy

mie zajmował przez lat wiele stanowisko prezesa to
warzystwa św. Wincentego a  Paulo, i że całe zgro
madzenie pragnęło uczestniczyć w ostatniej po
słudze, oddanej swemu zacnemu przewodniko
wi. Ojciec R ektor Polskiego collegium przemówił 
z równą łatwością w języku  francuzkim, j a k a  go od
znacza, w języku polskim i w języku  włoskim, co 
nie jes t  rzeczą wśród mówców pospolitą. Pole ob
szerne w ykazania  człowieka zasad katolickich, które 
rzeczywiste usługi Kościołowi powszechnemu i Ko
ściołowi polskiemu swemu oddał, wziął wymowny 
ojciec Semeneńko za podstawę swej pochwalnej mo
wy, i wywiązał się ze zadania swego, z powszechnym 
słuchaczy nietylko zadowoleniem, ale zbudowaniem 
ciągłym i nieraz doznanym prawdziwym dusz i serc 
zachwytem.

19 grudnia.
Wedle dzienników włoskich dotąd słabe n a 

dzieje mieć można względem k ard y n a ła  de Andrea 
usposobień. W sam bowiem dzień wyjazdu jego  z Ne
apolu pisma postępowe jego obronie oddane, w ydru
kow ały  nowy list jego do Ojca św., w którym  nie
szczęśliwy prawie już expurpurat, powiada, że powrót 
jego do Rzymu jest  ogromnym zwycięztwem odnie
sionym nad sobą, lecz że zapowiada iż nie powraca 
po co innego jedno po sąd publiczny i jawny. Oczy
wiście chce tym sposobem pokazać światu swą sp ra 
wiedliwość i niewinność. Lecz to, czego pragnie, 
nie minie, sąd  ten niewątpliwie go spotka; chyba że 
błędy swoje odwoła i zda się na łaskę  Ojca św., 
czego dotąd spodziewać się nie można. —  Niestety 
przy tym liście wydrukować też kardyna ł  k aza ł  list 
pastersk i do swych dyjecezyji najnieprzyzwojitszej 
treści, pomimo że mu zarząd onyck odebrany został. 
Zatym on wyroku tego Stolicy św. upornie uznawać 
widać nie chce. Z zachowania się jego tutaj słychać 
tylko, że pomimo wyraźnego zapowiedzenia mu, że 
go Ojciec św. nie przyjmie, pojawił się na  przed
pokoju Jego Świątobliwości i zażądał p rzedsta
wić się Papieżowi. Oczywiście powtórnie łaska  ta  
odmówioną mu została, musiał zatym wynieść się 
z W atykanu. Niezbity jeduak  tym naw et upoko
rzeniem , nazajutrz napisał do Wielkiego podko
morzego papiezkiego dworu z żądaniem audyjencyji. 
Wielki podkomorzy z wyraźnego zakazu Ojca świę
tego nie mógł żadnej dać mu odpowiedzi. T ym cza
sem pow iadają , że kongregacyja  św. Inkwizycyji 
i św. Soboru Trydenckiego bardzo czynnie się zaj
mują smutną kardyna ła  spraw ą, i że już  za dni k il
k a  będzie on postawiony na stopie takiej, na  której 
będzie musiał stanowczo i ostatecznie wybierać mię
dzy drogą buntu , zatym sądu i kary, a drogą po
kuty i żalu, ałe rozumie się publicznie i jawnie się 
wykluwających na  świat. Podobno Ojciec św. n a k a 
zał, by się wielce tymi dniami za nieszczęsnego w i
now ajcę modlono, żeby go Duch św. chociaż w osta
tniej chwili skruszyć i oświecić raczył. Przytomne 
osoby przybyciu jego na przedpokój Ojca św. do
znały smutnego wrażenia. Wszystkim w ydał się , j a 
koby cierpiał pomieszanie zmysłów. Wiadomo jest, 
iż kardyna ł  m a dwóch braci takoż chorych , z k tó 
rych jeden naw et je s t  od lat kilku w domu obłąka
nych osadzony. Bądź co bądź, lad a  dzień sp raw a 
ta cała się rozświeci, módlmy się w ięc ,  aby Bóg 
oszczędził nowej Kościołowi zgrozy i zbawić raczył



tę n iagdyś w zn io słą , choć zaw sze niesforną duszę. 
Przecież m iłosierdziu Bożem u w szystko i w  każdym  
czasie  je s t  m ożliwe.

P oniew aż nie m oglib yście  na czas odebrać n i
n iejszego  listu , gdybym  do jutra odłożył jeg o  w y 
słan ie , odsyłam  go zatym  dziś, aczkolw iek  jutro od
b ędzie s ię  konsystorz, na którym zajm ującą m ieć ma 
O jciec św . allokucyję, z której w każdym  razie za 
służony i dzielny fraucuzki naród duinny na w ieki 
ja k  pow iadają zostanie. S łychać, że na teraz m yśl pod
niesien ia do godności kardynalskiej arcybiskupa Pa- 
ryzkiego stanow czo odroczoną została, jed nak  mimo 
to ręczono n am , że poniew aż w tych czasach  Napo
leon rad nie rad k ościołow i się  zasłużył, w ięc Ojciec 
św . znajdzie sposób w ynadgrodzenia mu jeg o  uczyn
ku. Bądź co bądź, ludzie bowiem  sądzić zam iarów  
nie m ogą i rachow ać się  często m uszą z sam ymi 
uczynkam i. T ak w ięc jak dotąd nic go pochlebnego  
ze strony S tolicy  Apostolskiej spotkać nie m ogło, 
tak teraz bez w zględu na co bądź m oże raczej mieć 
dobrą nadzieję. P og łosk a  znów  tymi dniami się  ro
zesz ła , że w lutym lub marcu nom inacyje kardynal
sk ie  nastąpią. Stąd ruch zapew ne w ielk i się  zrodzi 
m iędzy prałatami naszym i, bo gdy jedni purpurę 
o się g n ą , drudzy na ich m iejsce postąpią. Z o k o li
czności N iepokalanego P oczęc ia  m iędzy innemi ł a 
skam i , zupełne uw olnienie otrzymał Fausti. Cudzo
ziem ców  w Rzym ie coraz w ięcej się  p ojaw ia , bo 
oczyw iście z całych  W łoch jest to m iasto dziś naj
spokojniejsze. D osyć naw et tego roku przybyło P o 
la k ó w ; a le z czego szczególn iejszym  sposobem  m o
żem y się  cieszyć to, że ich liczba w wojsku Ojca św . 
coraz s ię  zw iększa . N iem al każda broń dzisiaj P o 
lak ów  liczy. N ajw ięcej jest ich jednak w żuawach. 
Francyja i Belgija ochotników  bezprzestannie dosyła, 
i to ochotników  w ygodnych , bo ta k ich , którzy albo  
sam i za sieb ie p łacą , albo których dyjecezyje pod
ję ły  się  ich utrzym ania. W yznać należy, że katolicy  
dumni być m ogą z ducha p ośw ięceń , który ich oży
w ia wśród dni próby obecnej św . K ościoła. To ich  
p ośw ięcen ie będzie przyczyną żyw ą w szystk ich  zwy- 
cięztw" Stolicy św ., bo z jednej strony m iłe jest N ie
b u , a z drugiej zdum iewa ludzi ziem skich z ziemi, 
a przeraża szatanów  z p iek ła , Zatym  módlm y się  
i czuw ajm y nad sobą szczegó ln iej, ale śp iew ajm y  
ju ż: H osanna in  excelsis i najb łogszy z hym nów : 
Te D eum !

* Z I»rowineyji 16 g rudnia.
W  nr. 286 D ziennika poznańskiego  korespondent paryzki 

w ystępuje  (nie wiem ja k  powiedzieć), b ron iąc  czy n ie broniąc 
sw ych opiniji, k tó re  w nr. 45 Tygodnik katolicki był zaczepił.

W ygodnieć to je s t  pow iedzieć sobie, ta k  ja k  ko respon
d en t: „N ie  m am  najm niejszego w idoku przekonan ia  mego
przeciw nika, więc polem izować n ie będ ę“ ; ale  bodaj czy to 
dosyć roztropn ie. Bo czyż to  n ie  należy dyskutow ać, żeby 
sam em u się przekonać lepiej o p raw dzie? A  niechby to, co 
się  lekcew ażyło  lub potępiało z g ó ry  przez uprzedzenie, w 
d y sk u sy ji okazało się  prawdziwe i wzniosie?! Bo czyż nie 
należy  dyskutow ać, żeby w narodzie w yrobiła się wyrozum o- 
w ana, sam odzielna op in ija?

N arzucanie opiniji k ra jow i ciągłym  a ciągłym  tw ierdze
niem , a  n ie dowodzeniem  niczego przez dziennikarzy, wszak 
to  rodzaj terroryzm u, bodaj czy pożądanego k iedybądź, a  n ie 
bezpiecznego n iezaprzeczenie w czasach  zam ętu  pojęć i zasad .

N ie chcąc dyskutow ać co do dawnych sw ych poglądów, 
nowe jed n a k  koresponden t Tygodnikowi p rzedstaw ia uwagi 
swoje, w yrażając nadzieję , że je  „inaczej uw zględni11.

Zaw sze wedle snm ienia a  p rzekonania  na jg łębszego : tego 
m oże korespondent być pewnym.

Uraził się cokolw iek, żeśmy go byli n iefortunnym  p ro ro 
kiem  nazw ali i d la tego  roku jąc  znów na przyszłość, odgradza 
się  przeciw  nazw aniu  jego poglądów prorockim i, m ówiąc: „ T e  
przew idyw ania nieomylnie się spraw dzą, ho n ie są one żadnym  
proroctw em , ty lko  koniecznym  następstw em  dokonanych w y
padków .11

T o p rzyznaw anie  nieom ylności swym przew idyw aniom , 
przyznać pow inien , znów zaryw a proroczości: przewidywać 
rozsąd n ie  wiele m ożna, na  to sta rczy  obok znajom ości faktów  
i  zasad  grających ro lą  p rosta  log ika; ale nieom ylność darem  
li proroczym .

„Przew idyw ania11 korespondenta  n iektóre  niezaprzeczenie 
są  podobne, choć n iekoniecznie nieom ylne.

I  ta k  przyznam y mu, że „rząd  francuzki n iejednokrotn ie  
się  jeszcze  zachw ieje wobec ag itacy ji opozycyji liberałów  wło
skich, znajdującej jak  najsiln iejsze poparcie w rząd z ie  wło
skim , a zapew ne i wobec zachow ania się gabinetów  A ngliji, 
K osyji, P ru s11; je s t  to przynajm niej m ożebne, gdy napoleoń
sk a  po lityka w ogóle chwiejna stąd , że coś połow icznego w 
cesarzu  F ran cu zó w ; że je s t  to  Sfinks, ja k  go trafn ie  nazw ał 
ko resp o n d en t rzym ski Tygodnika\ że jest to rew olucy jon ista  w 
cesarsk ie j koronie, ja k  go k tó ry ś m oskiew ski organ  bodaj czy 
niesłusznie scharakteryzow ał.

Ż e obecn ie  silnie s tan ął przeciw  warchołom  politycznym , 
ja k  G aribald istów  korespondent n azw ał; że n ie  zdradził P iusa  
IX ., tego  przyczyna m oże w ty m : że  rzeczyw iście się  lękał, 
j a k  to jego dzienniki w yrażają, aby  rew olucyja w łoska an ar
chiczna n ie zaburzy ła  całej E u ro p y ; albo co ko resp o n d en t m ó
w i: „że, jak  sam e dyskusyje w izbach  o spraw ie pap iezk ie j o- 
kaza ły , F ran cy ja  je s t  przedew szystk im  ka to lickim  n a ro d e m , i 
że  żaden  rząd  francuzki n ie po trafi postąp ić  inaczćj w spraw ie 
rzym skiej, j a k  postąp ił gab in e t napo leońsk i11.

Przyznam y, że choć n ie nieom ylnie, lecz m ożebnie „ rzą d  
francuzk i w niejednokro tną jeszcze  w padnie ze sam ym  sobą 
n iezgodę, a  w tych  p e rp leksy jach  bez żadnego w ątpienia z 
na jw iększą  usilnością  na  Kzym  nacierać  będzie, ażeby ten  
rz ą d  p a p ie z k i, k tó ry  w żadnym  razie  nie potrafił A posto lskiej 
Stolicy dostarczyć n iezbędnych  środków  m atery ja lnych  do eg- 
zystencyji, p rzynajm niej zreorganizow ał swe form y w duchu 
liberalnym  do tego  stopnia, ażeby  z tego powodu nie u legał 
żadnćj k ry ty ce .11

P rzy zn am y : że Napoleon, k tó ry , ile razy  broni Stolicy 
A posto lskie j, drży  p rzed  w endetą karbonarów  i franem asonów, 
z k tó rym i n iegdyś młotem  i k ie ln ią  w olnom ularską nowy św iat 
na  rujinach chrześcijańskiego wybudować ro jił;  k tó ry  drży i 
te ra z , ja k  sam  przed  Ojcem św . co ty lko  w ypow iedział p rzez  
hr. Sartiges (pa trz  korespondencyją  rzym ską Tygodnika  nr. 49): 
że ten  Napoleon, rew olucyjonista w cesarsk ie j koron ie, gdyby 
m ógł m ieć nadzieję ta k  łatw ym  sposobem  ukojić  gniew  lib e 
rałów , nie om ieszkałby ja k  ongi, tak  niuie nalegać na  Ojca 
św. o reform y,

A le jak żeż  korespondent m oże tym  naleganiom  poklaski- 
w ać? jak  może w o ła ć :  Kiedy rząd  pap iezk i ubogi, niechaj 
przynajm nićj reform y zaprow adza, i pod tym  względem  nie 
ulega k r y ty c e !

A  k tóryż, pytam , rząd  na św iecie n ie po trzebu je  ciągle 
re fo rm y? cóż ludzkiego do ty ła  doskonałe, żeby napraw y nie 
potrzebow ało? I  cóż na świecie ludzkiego kry tyce n ie u lega? 
i slusznćj k ry tyce?  A le k tó ry ż  rząd, k tó ry  się  szanuje i nie 
ab d y k u je  z powagi i uroku  w ładzy swej, któryż reform y po
dejm ie n a  rozkaz i nalegania rządów  obcy ch ?



A czy znów ten  rząd  pap iezk i, politycznym  absolutyzm em  
nazw any dawniój przez korespondenta, ta k  s traszn ie  d esp o ty 
czny, z ły , że aż tak i C ezar F rancuzów , co żelazną d łonią 
dz ierży  na wodzy w szystko i każe  F rancuzom  czekać i cze
kać, a  zarab iać  sobie u niego powolnością bezw zględną na  
sw obody  w ew nętrzne, prawo słusznie sobie rościć może do n a 
leg an ia  na Ojca św. o re fo rm y? Czyż to tenże sam  cesarz 
n ieg d y ś nie głosił, że Pap ież  nie może być dobrym  władzcą 
św ieckim  bo za ojcow skie łego rządy, kiedy m onarcha nieraz 
bezw zględnym  pokazać się  m usi m alkontentom  ?

N iechby koresp o n d en t był trochę ostrożnie jszy  w p o tęp ia 
niu rządów  papiezkich. Boć z h isto ry ji własnego n arodu  m a 
dowody, iż naród  słaby, państw o niem ocne, na k tórego  zgubę 
czyhają, zaw sze się  żle  rządzi, i że zawsze obce dwory dlań 
m ają p ro jek ta  reform .

Ż e rz ąd  pap iezk i ubogi dzisiaj, bodaj czy nie za  zbrodnią 
to gotów poczy tać  korespondent. G dybyć liche gospodarstw o 
narodow e tego było przyczyną, jeszczeby  ten  zarzu t n ie  by ł 
tyle niespraw iedliw y. A le czyż koresponden t nie wie, że na j
b o g a tsze  prow incyje zagrabiono Papieżow i? że przez zam achy 
niem oralne najeźdźców  skarb  pań stw a  papiezkiego w yczerpa
n y ?  W ięc  ja k  kogo ukrzyw dzą, a na  dopom inanie się o po- 
w ro t krzyw dy, k to  jeszcze nadszarpie  m ajątku , to  mu m ożna 
c isnąć w oczy jak o b y  obelgę: Czemuś ty  ubogi?

Nie ta k  kato licy  całego św iata czynią: n ie zarzu ca ją  Ojcu 
sw em u ub ó z tw a; jen o  z radością  grosz ubogi k ład ą  do karbo- 
ny jego, ciesząc się, że m ogą mu m iłość swą okazać, i dowo
dem tym  m aluczkim  miłości, rozradow ać serce Ojca pow sze
chnego, zanurzone w gorzkości, k tó rą  niezbożność mu zgoto
w ała.

K orespondent zapow iada, że „pozostaw ienie teraźn ie jszych  
form r z ą d u   może w chwili tru d n śj posłużyć F rancy ji, je
żeli nie za  powód, to  przynajm nićj za pozór do cofnięcia się  
od swych ośw iadczeń1'.

Być to m oże: byłby to przecież wcale dyplom atyczny pod- 
stęp ik , jednający  N apoleonow i od razu  pok lask  w szystkich li
berałów . A le Papież zapew ne nie pokw api się  z przym usu to 
uczynić, co z własnej woli n iegdyś na tak  szerokie rozm iary  
podjął, — i s ta ł się nieom al igrzyskiem  rewolucyji socyjalnśj 
i a n tire lig ijn ć j! O jciec św. nie pokw api się  z reform am i dla 
przypodobania się jak ie j fak cy ji; boć zresztą  zapew ne nie for
my rządu stanow ią o szczęściu narodu , lecz spraw iedliw ość i 
poszanow anie praw a w jak ic h  bądź form ach; a  tego, po drugi 
raz  koresponden ta  pytam y, czy odm awia rządom  papiezkim ?

K oresponden t zdaje  się, jak o b y  dusznie p ra g n ą ł nam ów ić 
Ojca św. do podjęcia  w myśl jeg o  reform . Bo otóż jak ie  z a 
pew nienie d a je : „Zaprow adzenie  rządów  postępow ych i libe
ralnych w Rzym ie, n iety lkoby odjęło Francyji w szelką m o
żność cofnięcia dziś poczynionych ośw iadczeń , ale zarazem  
ubezw ładniła  by w szelkie kabały  g ab ine tu  włoskiego w P ru- 
siech, A ngliji i P e tersb u rg u  przeciw Stolicy A posto lskiej 1“

Zapewnienie to n ie ma najm niejszej podstaw y.

Bo najpierw  N apoleon „poczynił ośw iadczenia" bez z a 
strzeżen ia  reform  w rząd ach  pap iezk ich ; bo dalej, jak  będzie 
chciał P iu sa  zdradzić, to o pozory jak ie  nie będzie mu tru 
dno, k iedy  ju ż  ty le  razy i ośw iadczenia uroczyste, i zobow ią
zan ia  i tra k ta ty  ła m a ł; bo z resz tą  kabałom  rząd u  włoskiego 
ta k a  Rosyja dopraw dy ucha nie podaje z Prz>'Pisywanćj jćj 
p rzez ko responden ta  chęci przeprow adzenia reform liberalnych, 
jeno  z nienawiści sekciarsk iej.

K orespondent przecież nie chciał zażartow ać z publiczno
ści, k ied y  ta k  śm iało tw ierdził, że „k ab a ła  włoskiego g ab i
n e tu  ubezw ładnilaby się i na  dworze Petersburgsk im , gdyby 
liberalne rząd y  nastały  w Rzymie."

Zgoła o co innego idzie  Rosyji. Kuma się  ona i z lib e ra 

lizm em  w A m eryce; bo też u ltra  dem okracyja niekoniecznie 
n iezgodna z caryzm em . W szak F o u rie r w zdychał do Rosyji 
—  m atuszk i i cara. Kum a się z liberalizm em , bo despotyzm y 
liberalne, polerow ne teraz  ulubione; a z resz tą  liberalizm  daje 
s ię  też w yzyskać, ja k  n ie ma z ło ta : lecz cele R osyji o sta te 
czne zawsze te  sam e, niezm ienne.

W  kw estyji papiezkiej w ypow iada je  dosadnie korespon- 
dencyja N orda  z P e tersb u rg a , przez D ziennik warszawski po
dana ku  zbudow aniu jego czytelnikom , k tó rą  Tygodnik katoli
cki w nr. 49 p rzy tacza : ,,Jeżeli nie przyznajem y arcykapłanowi 
rzym skiem u tego tytu łu  N am iestnika Jezusa Chrystusa (Dla tego 
też jes teśc ie  sch izm atykam i), który podołało mu się nadać so
bie (A w ięc to  nie P an  Jezu s uczynił P io tra  N am iestnikiem  
sw ojim ? a  k iedyż to przyw łaszczyli sobie b iskup i rzym scy ten  
ty tu ł niepraw nie? zapew neć mówi o tym h isto ry ja  praw osław na), 
k tóry  pozostaje we wyraźnej (!) sprzeczności z  organizacyją syno
dalną nadaną Kościołowi przez jego bozkiego twórcę (Czyż P io tr, 
wasz w ielki car, dopraw dy u was B ogiem ? bo w szakżeż on to 
rządzący synod praw osław ny utw orzył rozkazu jący  biskupom , 
organizacyją do tąd  n iesłychaną w Kościele); za to szanujemy 
(!) biskupa rzym skiego jako jednego z najdawniejszych w chrze
ścijaństwie i życzym y ja k  najszczerzej (O szczerości m oskiew
sk a ! k tó rą  ci b iskupi najdaw niejsi avita fra u s  zow ią) utrzym a
nia i wolnego wykonywania jego w ładzy duchownej. (Co za 
zby tek  dobroci! nie uznawać w ładzy N am iestn ika bożego, a 
jed n ak  życzyć ja k  najszczerzej je j utrzym ania i wolnego w yko
nywania.) Lecz z drugiej strony, jesteśm y dalecy od szanowania, 
i uważam y za skandal (!) i niebezpieczeństwo zarazem ową w ła 
dzę doczesną, z której papieże —- królowie korzystali względem  
nas dla obudzenia zajścia bratobójczego (T ak , B udberg  pow ie
d z ia ł „kato licyzm  to rewolucyja", N ord  dodaje „ a  Pap ież  wy
wołuje zajścia bratobójcze") i odwiecznego pomiędzy członkam i 
rodziny słow iańskiej (O tóż i patry jo tyczne pobudki do po tęp ie
n ia  św ieckiej w ładzy): jesteśm y przekonani, że tylko upadek tej 
w ładzy może położyć radykalnie koniec naszej największej tru 
dności narodowej t. j .  temu, co przez nadużycie (!) przezw anym  
zostało kw estyją polską1' .

Otóż m a koresponden t z P e te rsb u rg a  stanow cze zaprzecze
nie na  swą zap ow iedź, że „reform y przez Pap ieża  przep row a
dzone ubezw ładnią kabały  w łoskiego g ab ine tu  — i w P e te rs 
b u rg u " . U padku, nie czego innego chce Moskwa, upadku  do- 
czesnćj w ładzy! U padku, żeby  n ik t n ie śm iał jć j pozywać 
p rzed  sąd  B oga za  m ord dokonyw any n a  narodzie. U padku, 
żeby Papieża nakazującego m odły do B oga za Po lską, jak b y  
by ł poddanym W iktora E m anuela, w trącić do lochu !

Oby nasi politycy w polskim  narodzie przejrzeli nareszcie 
na tę  praw dę, k tó rą  tak  jasno widzą i w ypow iadają wrogi n a 
sze : że w niezależności Ojca św. przez utrzym anie w ładzy j e 
go św ieckiej i nasza siła  i m oc; że bez niej p rędzejby  ubito  
kw esty ją  polską, ubito  pod stosem  not dyplom atycznych, obu
chem ukazów.

Z dawniej w ypow iedzianych poglądów  sw ych korespon
den t to wyrzeczenie sw oje: że „niepodobna wym agać od F ran . 
cyji, ażeby m iała  chcieć zginąć w obronie politycznego ab so 
lutyzm u P ap ieża  — kró la" , m odyfikuje, choć w w yrazach ba r
dzo m glistych : że „zg inąć  w dobrej spraw y obronie je s t  rz e 
czą p ięk n ą ; w szelako pożyteczną je s t  tylko pośw ięcenia sw oje 
ta k  urządzić, ażeby za ich pom ocą cel zamierzony osięgnąć".

M gliste to wyrażenie jak  mam rozum ieć? Jestże spraw a 
p ap iezka  dobrą , czy n ie d o b rą?  A  jakiż cel pow inien być 
okupacyji i in terw encyji francuzkiśj, czy uspokojen ia  sum ień 
ka to lickich  przez obronę pap ieztw a? czy u k o jen ia  liberałów  
przez w ydanie im w ręce Papieża, przez w ydarcie mu w odzy 
rządów  i zdanie ich w ręce rewolucyji?

Jed n o  z dw ojga stanowczo był pow inien ko respondent w y
pow iedzieć: półcienie i półsłów ka zaw sze ta ją  myśl: a przecież



wobec narodu nie tajić , lecz jaw ne św iadectw o przekonaniom  
swym dawać trzeba.

(D ok. nast.)

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— Dziennik Poznański w nrze 286 pisze:

„Spraw a przysięgi posłów duńskich z północnego Szlezwi- 
gu  zy sku je  sm utny przywilśj nadw erężenia po raz pierwszy  
owej m oralnej i politycznej spójni, j a k a  w iązała k ra j z depu- 
tacy ją  jego w B erlin ie.11

Otóż my zapisujem y: że po raz pierwszy zerwała 
deputacyja „spójnią moralną11 z krajem , z ogromną 
w iększością mocodawców sw ojich, kiedy głosowała  
przeciw Ojcu św., a za jednością włoską.

Nie przypuszczamy, żeby Dziennik o tym fakcie 
nie miał pam iętać, pisząc swoje po pierwszy raz. 
Więc oczywista, nie sądzi, żeby „koło polskie przez 
fakt swego głosowania w sprawie uznania królestwa 
W łoskiego znalazło się w sprzeczności z instynktem, 
wolą i przekonaniami' kraju i ogromnej większości 
mocodawców swojich.“

Pozostali w związku wtedy posłowie nasi z ru
chliwą, a nawet dość liczną fakcyją, bałamuconą wy
trwale przez dziennikarzy, ale zerwali spójnią z całą 
masą narodu, który jest katolicki i nigdy sympatyji 
nie miał dla jedności mechanicznej, przeprowadzanej 
z podeptaniem praw bożych i ludzkich i przez gwałty 
dokonywane na ludach, na monarchach i na dostoj
nej osobie Namiestnika Chrystusowego.

— W  pierw sze trz y  św ięta Bożego N arodzenia odbyło się 
tr id u u m  w tu te jszym  kościele farnym . Do Sakram entów  św. 
p rzystępow ało  w ielu w iernych codziennie. Również odprawił* 
się  ju ż  to sam o nabożeństw o w kościele św. A ntoniego, po- 
franciszkańskim , dn ia  4, 5 i 6 b. m. Z aś od dnia 12 b. m. 
odpraw iać się będzie u  P rzem ien ien ia  Pańskiego.

— W  m iejsce zm arłego ka rd y n ała  Bofondi został k a rdynał 
R eisach  pro tek torem  P ań  Serca Jezusow ego.

— Na konsysto rzu  z d. 20 g ru dn ia  po przem owie, k tó rą  
osobno podajem y, m ianow ał Ojciec św. następu jących  biskupów : 
A rcyb iskupem  M echlinskim  w Belgiji ks. B iskupa Dechem ps, 
dotychczasow ego b isk u p a  w Nam ur. A rcybiskupem  w Seba- 
ste  in  part. infin. ks. k a je tan a  B rincio tti, dotychczasow ego b i
sk u p a  w B agnorea. B iskupem  w B agnorea W iel. O. R afała od 
N ajśw . Poczęc ia , p rofesa  karm elitów  Bosych. Biskupem  Olin- 
dy w Pernam buko w Brązy li j i, M isyjonarza apostolskiego ks. 
F ran c iszk a  C ardazo, A yres, G ravez p ro tonotary jsza  aposto lsk ie
g o ; B iskupem  W arm ińskim  ks. F ilip a  K rem enetz  z dyjecezyji 
T rew irsk ie j, proboszcza z Koblencyji, B iskupem  św. Ja n a  de 
Cugo w R zeczypospolitćj Buenos A yres, O. F ran c iszk a  W acła
w a A chava z B raci Mniejszych św. F ran c iszk a . B iskupem  w 
C yrene in  part. infid. ks. Canzi de  Lodi, p ra ła ta  dom. Jego  
Świątobliwości. B iskupem  de Leuca in p a rt. infid. ks. L otara, 
K uebel z a rch idy jecezy ji F ry b u rsk ić j, officyjała tam tejszego.

N astępnie  Ojciec św. obwieścił następu jące  nominacyje, 
uczynione przez kongregacy je  p ropagandy. B iskupem  w A rdagh 
w Irland ji został ks. K orneli Mac Cabe, a b iskupem  E geji in 
p  art. inf. O. D om inik Raynaudi de V illafranca, zakonu k ap u 
cynów , w ikaryjusz aposto lski z F ilipopolis. P rz y  tej sposobno
ści uczyniono wniosek o św . Palliusz d la  nowego a rcyb iskupa  
m echlińskiego. _ . , , ■

— W ileński W iestnik  donosi z pow iatu dziśnieńskiego, że 
tam  od czerw ca do w rześnia poświęcono trzy  cerkw ie p raw o
sław ne, przerobione z kościołów  katolickich , jak o to  we wsi 
Fawołokach, w m iasteczku  Ilogince i w dobrach W oropańszczyńsku.

Dziwi nas, że W iestnik  n ie dodał, iż to się sta ło  na życze
nie m iejscowych kato lików , garnących  się dobrow olnie do p r a 
wosławia!

— W  polskim  gim nazyjum  lwowskim jed en  z uczniów, R u 
sin Sż. zaczą ł odm aw iać m odlitwę po ru sk u ; nauczycielow i B.

nie podobało się to ;  dla tego p rzerw ał m u, m ów iąc: na p ie r
wszym  i drugim  gim nazyjum  możesz m odlić się po rusku , ale 
tu ta j inaczćj nie, ja k  po polsku. Słowo ruskie, z k tórego tę  
wiadomość mamy, skarży się gorzko z tego pow odu na ucisk 
ze  strony Polaków . W powyższćj spraw ie tak ie  czyni uw agi: 
„Tym  sposobem  dla R usina na  R usi n iedostateczne są rusk ie  
m odlitw y; m usi tak że  nauczyć się polskich m odlitw, żeby ru 
sk ą  m ową nie razić polskich uszu. Co zanadto, to zanad to! 
Języ k  ruski wyłączono z polskich szkół, a teraz ta rg a ją  się 
i na to , co d la  Rusi je s t  najdroższym .“

Słowo w ślepej swój nienawiści nie zna ju ż  różnicy m iędzy 
tym , co słuszne, a  co niesłuszne.

  D ow iadujem y się z D ziennika warszawskiego, że w roku
Obecnym zawokowało k ilkanaście stypendyjów  z zapisów  p ry 
w atnych i z funduszów supresyjnych. W ym ienia je  w szy
stk ie  kancelary ja  okręgu  naukow ego W arszaw skiego. Podam y 
tu  n iek tó re  m ogące więcej zainteresow ać.

1. Karnkowskiego  S tanisław a, A rcy b isk u p a  G nieźnieńskiego 
stypendyjów  5, po rubli 00 rocznie, jed n o  d la m łodzieńców z 
familiji K arnkow skich, w b rak u  zaś ich dla używ ającej tego 
sam ego, co K arnkow scy, herbu , Ju n o sza , a  w braku  tak  jednych 
ja k  drugich d la dzieci ubogiej szlachty.

2. Królowćj Szw edzkiej K atarzyny  stypendyjum  w ynoszące 
80 rubli rocznie.

3. Lipskiego  A ndrzeja , B iskupa Krakow skiego, stypendyjów  
dwa, jedno 75, drugie 70 rubli rocznie w ynoszące dla na jb liż 
szych krew nych dom u L ipsk ich , herbu G raba.

4. Suruwieckicgo stypendyjów  trzy , po 138 rub li rocznie.

Składka na Ojca św.
Lista siódma.

1. p. h r. Tyszkiew iczow a z Siedla 10 tal. 2. B ezim iennie 
50 tal. 3. ks. prodziekan R zeźniew ski 10 tal. 4. p. Sucborzew - 
sk i z T arnow a 2 tal. 5. p. Sucborzew ski z Puszczykow a 1 ta l. 
6. Bezim iennie 25 tal. 7. B ezim iennie 25 tal. 8. p. referenda- 
rzowa M oraw ska 10 ta l . 9. ks. St. K am ieński 1 tal. 10. ks. 
Zim m erm an z D ąbrów ki 1 tal. U . ks. N itschke z K oźm inka 3 
tal. 17 sgr. 12. ks. R oehr ze Z bąszyna 5 ta l. 13. ks. K iedrow- 
ski z G óraja 2 tal. 14. ks. Paw elke 3 tal. 15. W. A. O. z L. 
15 tal. 16. ks. J . K egel z Szkaradow a 5 tal. 17. ks. K lajner z 
D ubna  5 tal. 18. ks. A. Śm itkow ski z Ju tro sin a  5 tal. 19. ks. 
Zaw idzki z O strzeszow a 1 tal.

P arafija  Pszczewska złożyła na  Ojca św. 53 tal. 25 śb r. 3 f. 
a m ianow icie: 1. T eresa  W eym ann 1 tal. 2. Ja n  P ite re k  10 śbr.
3. W eronika Schade 15 śbr. 4. Zuzanna M aroska 5 śbr. 5. M a
ry an n a  G ładysz 1 tal. 6. Ju s ty n a  K lingsporn 2 śbr. 6 f. 7. J ó 
zefa Ślaniec 5 śbr. 8. A gniszka K rum uszka  7 śbr. 6 f. 9. M i
kołaj W alączak  15 śbr. 10. Szym on S child t 1 tal. 11. A ndrzej 
L ejew ski 5 śbr. 12. S tanisław  i Ju lian n a  W iśniew scy 1 ta l. 
13. A ugustyn Donig 1 tal. 14. Ja d w ig a  Szefer 20 śb r. 15. J ó 
zefa G iering  5 śb r. 16. Ju liu sz  P feifer. 2 śb r. 17. M aryanna 
G ładysz 5 śbr. 18. M aryanna  Gole 2 śbr. 6 f. 19. Ju lian n a  Ni- 
kolińska 2 śb. 6 f. 20. F ran c iszek  R adel 2 śb . 6 f. 21. R ozalia 
K nappe 1 śb. 22. A nna H ylska 2 śb. 6 f. 23. A u g u sty n  P ad e  
1 śbr. 24. Jó z e f  K aczm arek 15 śbr. 25. A u g u sty n  Z e ip e lt 2 śb . 
6 f. 26. T eresa  Szefer 10 śb. 27. Paw eł Pohl 10 śb. 28. M ary
anna H óhle 7 śbr. 6 f. 29. M arcin M łynkiewicz 7 śb. 6 f. 30. 
M athilde L ip k ę  5 śb. 31. F e rd y . G luska 5 śbr. 32. W eronika  
H endschke 5 śbr. 33. Michał K lingsporn 1 ta l. 34. A gniszka 
W itkow ska 5 śbr. (Ciąg dalszy  pow yższego w ykazu  nastąp i.) 
Razem  235 tal. 12 sgr. 3 fen. Z dawniejszym  ogólnie 3 5 3 5  
tal. 18 sgr* 11 fen.

Korespondencyja Eedakcyji.
Ks. A. R. w B. w  Gal. P rak ty czn ie jsza  Koehi. k s. Kozł. 

wyjdzie popraw ne wydanie. K at. k s . D eharbe tłom aczone przez 
ks. D. i ks. L. będą u  nas dyjeeezyjalnem i. — Ks. J o r . w W iel. 
Skrz. w Gal. „Ojcze nasz 111.“ wyjdzie w tym  m iesiącu z o b ra 
zkam i. — Ks. Zaw. w Miel. w Gal. — D ziękujem y i w swojim  
czasie zgłosim y się po ofiarę. — Ks. II . Ł . N aprzód  nie m oże
my obiecywać. Prosim y do przejrzen ia.

Szanow nym  Abonentom donosimy, że N r. 1 i 2  z  r. z. prze- 
ślemy w tych dniach ty m , co się po nie zgłosili lub jeszcze zgło
szą  (franko ).

N akładca i R ed ak to r ks. S tagraczyński w Poznaniu . — Czcionkam i D rukarn i T ygodnika K atolickiego (A. Schm aedicke)
w Poznaniu . W  kom isie E m ila  T b y m a w Grodzisku.


